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Poznań, 29 listopada. Dzienniki niemieckie 
tygodnia przepełniona śą referatami sprawy kry- 

inalnćj, która poruszyła niesłychanie umysły, pis
mom liberalnym i urzędowym dostarczyła wątku do 
niezliczonych artykułów wstępnych, i dostarczy pra
wdopodobnie treści dla przyszłego sejmu pruskiego. 
Wytoczona pozornie przeciwko dwom osobom pod
rzędnym, o nadużycie władzy, rozwija w gruncie 
obraz walki pomiędzy władzą sądową a policyjną, i 
irywa zasłonę z przed oczu tych, którzy dotąd 
gwałtem się zaślepiali. Z obszernych sprawozdań 
stenograficznych wedle berlińskiej National Zei- 
tung, wiele łamów zapełniających, podajemy tu czy
telnikom Dziennika krótkie streszczenie, tekst do
słowny oznaczając cudzysłowami.

Dnia 20 listopada przed wydziałem kryminalnym 
głównego sądu zwanego Kamergerichtem, w Ber
linie, toczyła się w drugiój instancyi sprawa przeciw 
dyrektorowi dr. Stieberowi i komisarzowi policyi 
Tichy, o przekroczenie władzy w urzędzie. Insty- 
gatorem był nadprokurator Schwarck; obrońcą 
Tichego rzecznik Schwarz, zaś obżałowany Stieber 
ironił się sam. Publiczność bardzo licznie się ze- 
irała. Oskarżenie zarzucało obżałowanym samowolne 
więzienie osób i nadużywanie władzy urzędowój, ce- 
em zmuszenia osób uwięzionych do zawarcia ugody 
i przeciwnikami. Wedle oskarżenia w ten sposób po- 

(irzywdzono krawca Wysockiego i kapitalistę Gold- 
/ferga. Jak wiadomo, w pierwszćj instancyi zapadł 
■lyrok uwalniający obżałowanych; przeciw temu wy- 
iorokowi instygator królewski appełlował. Odczytanie 
¡5 kieratu streszczającego stan sprawy, trwało cztery 
godziny. Przewodniczący sądu wyraził życzenie, aby 
gt&k instygator jak obrońca i obżałowani wstrzymali 
22się od zaczepek osobistych swych przeciwników, po 
¡8 czćm przemówił naprokurator Schwarck.

Na samym wstępie mówca przyznaje, że tę spra- 
tę popiera poniekąd tendencyjnie. Powiada on: 
.Kiedy obejmowałem urząd w roku 1853, w Berlinie 
prawo bespieczeństwa osobistego było martwą literą 

;] ile się tyczyło działania policyi kryminalnćj i sto- 
tójże z prokuratoryą królewską i sądami, 

i? Żadnej ustawy prawa z 12 lutego 18o0 r. nie słuchano.” 
Chciałem temu prawu przywrócić poszanowanie. Już 
twsiem forma uwięzienia przepisom prawnym nie od
powiadała. Policyjnie uwięzione osoby prowadzono 
Przed sędziego i przesłuchy wano, ignorując proku- 
ńtoryą, nie było ani wniosku instygatora o uwię- 
nenie, ani postanowienia sądu, aby uwięzić. A jednak 

P Podwójne to sprawdzenie uwięzień policyjnych, przez 
¿-'astygatora i przez sąd, jest punktem kardynalnym 
' Ponńenionego prawa. Dnia 10 listopada 1853 wyda
jna rozporządzenie do prokuratora, aby ten żądał 
-Przestrzegania przepisów prawnych i porozumiał się 
' * tym względzie ze sądem miejskim i prezydyum 
' lolicyjnćm. Na to złożyło prezydyum policyjne długą 
.'stanowczą protestacyą, w którćj przyznając, że się 
iJiie stosuje do § 2 prawa z 12 lutego 1850 r., po- 
^’■sda, iż się to wyraźnie dzieje za przyzwoleniem 

ińskiego sądu miejskiego, prokuratoryi i prezy- 
policyjnego, porieważ w onczas w Berlinie

- ‘■dkiem było niepodobną stósować się ściśle do prze 
prawnego. Na spólnej konferencyi sądu, proku-

.'^ryi i prezydyum policyjnego postanowiono, aby 
tlipoby przez policyą uwięzione, przeciw którym śledź- 
,;J°8ądowe miało nastąpić, bespośrednio prowadzić 
-jP sędziego i oddawać do więzienia sądowego; 

y, trybem z pominięciem całego szeregu procedury 
’ pia bespośrednio miał przesłuchać obżałowanego 

|Wać wyrok, czyli więźnia wypuścić czy nie. Po- 
więc nie chciała dyrektorowi swego więzienia 

*elić żądanych przez prokurę tora instrukcyi.
»Nie przestając na protestacyi ówczesny prezy- 

policyi Hinkeldey oskarżył mnie o zaprowadzanie 
^spiecznycb nowości, twierdząc że one zagrażają 

peczeństwu stolicy. Natychmiast zakazano mi 
jpkiój w tym względzie korespondencyi, dozwala- 
J dalszych rokowań.” Po kilkogodzinnćj rozmowie 

Hinkeldey wyznał, że sam na tych szczegółach 
’ »ie zna, ale że mu pan Stieber oświadczył, iż 

^pinalnćj policyi w Berlinie nie podobna zacho- 
l*kć przepisów prawnych. Nastąpiła konferencya

Piątek 30 listopada 1860.
nowa urzędników policyi i sprawiedliwości. „Dnia 4 
marca 1854 siedmiu wyższych urzędników sprawie
dliwości i policyi obradowało na seryo nad pytaniem, 
czy mają stósować się do prawa ogłoszonego zale
dwie przed czterma laty, czy nie?”

Broniłem po prostu tego prawa dowodząc, że ono 
właśnie w berlińskich stósunkach łatwiój ściśle się 
da wykonywać, niż gdzieindziej, w końcu na to 
wskazałem, że to rzeczywiście jest sprawa wew
nętrzna pomiędzy prokuratoryą a sądem, do którćj 
się mięszać prezydyum policyjne nie ma prawa. Na 
to powstał pan Stieber, oświadczając, że tym wszy
stkim twierdzeniom moim stanowczo przeczy, że 
prawo z 12 lutego 1850 jest prawem glupićm (wła
sne jego słowa), do którego zastósować się niepo
dobna, że przeciąg czasu 24 godzin do stawienia 
przed sądem więźnia jest za krótkim, a zatćm nie 
potrzeba wcale stósować się do tego prawa, które 
zresztą w Berlinie jest zbytecznćm, ponieważ tu po- 
licya postępuje pizy uwięzieniu osób z wielką zna
jomością rzeczy i największą sumiennością. Zdaje 
się, że te argumenta nieco zafrasowały pana Hiu- 
keideja w obec przytomnych prawników, zmiarkował 
się i w końcu oświadczył, że się bynajmn.ćj nie 
mięsza do spraw wewnętrznych pomiędzy prokura- 
toryą a sądem i tylko jako zawiadowca więzienia 
pragnie gorąco, aby wszystkie w przeciągu dnia 
uwięzione osoby jeszcze tego samego dnia sądownie 
przesłuchano, i dla tego żąda koniecznie, aby więź
niów zaraz z góry przesłuchał sędzia, co zaś późnićj 
nastąpi, czy prokuratoryą zajmie się sprawdzeniem 
powodów uwięzienia, to go już nie obchodzi.

„Kiedy przeciwnik mój w tym głównym punkcie 
ustąpił, chciałem mu wystawić złoty most do od
wrotu, oświadczając iż zgadzam się na to, aby na- 
samprzód nastąpiło wysłucńanie przez sędziego. Je
śli zatćm pan Stieber w dawniejszym toku sprawy 
twierdził, że aż do śmierci Hinkeldeja za moją wy
raźną zgodą praktykowało się stawianie więźniów 
przed sędziego zzupełnćm pominięciem prokuratora, 
kłam jemu zadaję. Dostępowanie takie istniało daw
niej, ale wkrótce po objęciu przezemnie urzędu na 
moje żądanie i wbrew najmoeuiejszemu oporowi p. 
Stiebera zostało usuuione. Jestto drobny rys z czasu 
reakcyi rządów Hiukelueja. Sprawiedliwość targować 
się musiała z naczelnikiem policyi o pozwolenie u- 
szanowania praw.”

Hinkeldej swćm imieniem i wpływem przeważ
nym osłaniał te potworności, do Których p. Stieber 
go pobudzał. Wprawdzie ocalono formę, ale mate- 
ryalne przepisy prawa wydanego dla bespieczeństwa 
osobistego nieustannie ciężko łamano. § 2 tego pra
wa opiewa, że prócz ujęcia na gorącym uczynku 
policyi tylko w takim razie wolno osoby uwięzić, 
jeżeli a) późnićj pokaże się podejrzenie uzasadnione 
że oznaczona osoba dopuściła się postępku kary 
godnego i b) zarazem jest mocno podejrzaną o ucie
czkę. Co do punktu pierwszego bardzo często poii- 
cya więziła z powodów do podejrzenia tak błahych 
a nawet swawolnych, że trudno temu uwierzyć, kto 
sam na to nie patrzał. Zwłaszcza na okoliczność 
drugą, że by sprawiedliwie uwięzienie policyjne ko
niecznie jest potrzebne podeji zenie ucieczki, na tę 
okoliczność latami niezważała. Nie zważano na 
moje w tćj mierze ponownie czynione przedsta
wienia. Na rozporządzenie moje do prokuratora, aby 
każdą przez poiicyą uwięzioną tsobę natychmiast 
wypuścił, jeżeli me ma poświadczenia, że chciała 
uciec, nie zważano. W końcu polieya się przekonała, 
śe ten punkt pominąć się nie da, ale znalazła wy
bieg wygodny, i odtąd regularnie przytaczano jako 
powód do podejrzenia: „Osoba ta ma być wydalona.” 
Napróżno dowodziłem, że owszem przeciwnie z tych 
słów jasno się wykazuje, iż osoba mająca być wy
daloną nie chce dobrowolnie miasta opuścić. Na
próżno dowodziłem, że uwięzienie z tego powodu 
znaczy właściwie to, że wydział kryminalny policyj
nego prezydyum za pomocą uwięzienia chce zapo- 
biedz, aby inny wydział tćjże władzy przez wyda
lenie obżałowanćj osoby nie utrudnił indagacyi. Na 
próżno. Polieya nasamprzód aresztowała, potem de
kretowała: ma być wydalony; przez to samo stwa

rzała po wód do podejrzenia ucieczki, i to służyło 
za usprawiedliwię uwięzienia. Bardzo często zastó- 
sowano inny powód do uwięzienia, o którym w pra
wie nie ma wzmianki: zapobieżenie, aby prawda się 
nie zaćmiła.

Oto przykład:
Kupiec Rudolf Weitz z kupcem Schmidt ze Zgo- 

rzelic, 2awarł kontrakt o dostawę zboża. Zboża nie 
dostawił, a jego wierzyciel udał się do policyi. Po
lieya nazwała niedotrzymanie kontraktu dostawy 
szaibierskićm bankructwem, uwięziła natychmiast 
Weitza i trzymała w więzieniu policyjnćm od 28 li
stopada do 4 grudnia. Tymczasem jego ojciec przy
był z Poznania, załatwił sprawę z wierzycielem, 
wszelkie podejrzenie szalbierskiego bankructwa upa- 
dło i Weitza wypuszczono^ Otóż w domu Weitza 
przebywał jeszcze brat młodszy, imieniem Maurycy.
I tego aresztowano, choć żadnego niemiał udziału 
w interesach swego brata. Siedział od 28 listopada 
do 1 grudnia. Urzędnik policyjny zapisał na raporcie 
o uwięzieniu: „Weitz mieszkał u swego brata Ru
dolfa Weitza, który był podejrzany o szalbierskie 
bankructwo, i dla tego podczas śledztwa Maurycego 
Weitza uwięziono. Po skończeniu poszukiwań, go 
wypuszczono.”

Dalej § 4 tegoż prawa o bespieczeństwie osobi- 
stóm przepisuje, aby każdego tymczasowo uwięzionego 
najpóźniej w ciągu następnego dnia puszczono na 
wolność lub stawiono przed prokuratora. „Ten to 
przepis szczególnie niepodobał się panu Stieberowi, 
tćż z zasady nigdy do niego się nie stósowano. Sam 
pan Stieber w dawniejszćm postępowaniu przyznał, 
że politycznie podejrzanych tygodniami, ba miesią
cami trzymano w areszcie policyjnym, potćm znów 
wypuszczano, nie przesłuchawszy ich nawet. Ponie
waż pan Stieber, wedle publicznych pism, dodaje że 
się to działo z mą wiedzą, albo jak w aktach zare
jestrowano, że minister sprawiedliwości i ja rozka
zaliśmy te uwięzienia, więc oświadczam i mam do 
tego upoważnienie, że jedno i drugie jest grubym 
fałszem.”

„W r. 1856 z rozkazu kamergerichtu sporządzono 
spis przypadków gdzie polieya do przepisanego prze
ciągu czasu się nie stósowała. Wedle tego wykazu 
w przeciągu 8 miesięcy, od lipca 1855 do lutego 
1856, było 387 takich przypadków, między niemi 60 
gdzie areszt policyjny trwał tydzień lub dwa, 10 
gdzie trwał tygodni 2 do 4, 9 gdzie trwał tygodni 
3 lub 4, 1 gdzie trwał przeszło 4 tygodnie.

„Zaniechano tćj sprawy bo tymczasem p. Hinkel
dey był umarł. W aktach prezydenta kolegium za
pisano, jako p. prezydent policyi obiecał wydać roz
porządzenia któreby nagannym tym przekroczeniom 
położyły tamę. W jakiż sposób p. Zedlitz wywiązał 
się z przyrzeczenia?”

Prezydent policyi p. Zedlitz w ciągu niniejszego 
śledztwa własnoręcznym listem z 15 maja przyznał, 
że 24 godzin od chwili aresztowania liczono w prak
tyce jako dzień pierwszy, a następne 24 godzin 
jako dzień drugi, w przeciągu którego miało nastą
pić przesłuchanie. Takićj interpretacyi prawo wyra
źnie się sprzeciwia, licząc dni od północy do północy, 
zaczćm dzień drugi po uwięzieniu , zaczyna się od 
północy pierwszćj po uwięzieniu. Świadectwo to p. 
Zedlitza dowodzi, że z jego wiedzą i z jego potwier
dzeniem z zasady i regularnie łamano prawo. Jak
kolwiek bądź, była to tylko teorya: w praktyce 
więziono policyjnie tak długo, jak chciano, z powo
dów sprawie obcych. Tak pewnego rozrzutnika zjpo- 
wodu zf<.łszowania wekslu trzymano od 7 do 13 kwie
tnia 1857 w więzieniu policyjnćm, przy czćm urzę
dnik policyjny układał się z bogatą matką obżało
wanego w interesie posiedziciela wekslu, obiecując 
zaniechać sprawę syna, gdyby matka weksel wyku
piła. Szwagier uwięzionego nrzędownie o tćm doniósł 
p. Zedlitzowi, ale ten przekroczenia swego urzędnika 
bynajmnićj nie skarcił.

„Dopóki żył p. Hinkeldey ani myśleć było można 
o zaradzeniu tym nadużyciom, dla powodów, których 
tutaj wytaczać ani chcę ani mi wolno. Mogłem więc 
tylko wpływać na prokuratora, aby ten najstaran- 
niejszćm sprawdzaniem policyjnych uwięzień popeł-



%
nione krzywdy w skutkach łagodził. Ale i tu niczego 
nie wskórałem. P. Nórner wołał z przyjacielem swoim 
Stieberem iść na przebój.

„Pp śmierci p. Hinkeldeja z początku się spo
dziewałem że policya wstąpi na drogę legalną, ale 
nadzieja mnie omyliła. Bo jeżeli nie twórcą, to pod
porą tego systemu był p. Stieber, naczelnik policyi 
kryminalnćj.”;

W r. 1857 za pomocą obszernego wywodu stara
łem się zwrócić uwagę p. prezydenta policyi na roz
maite ułomności policyi kryminalnćj, proponując na 
nie zaradę. Nie zważano na propozycye. Spróbowa
łem zatóm innego środka, donosiłem p. prezydento
wi policyi o różnych przestępstwach prawa i żąda
łem zaradzenia złemu. Z początku odbierałem grze
czne odpowiedzi, uznawano słuszność mych żalów i 
obiecywano zaradę], późnićj pewnie się uprzykrzyło, 
twierdzono że wykładam prawo zbyt dosłownie i usi
łowano za pomocą sztucznój interpretacyi wywieść 
z niego to, o czćm ani mowy nie było. Dnia 3 marca 
1859 p. prezydent policyi oświadczył mi piśmiennie:

„Nie mogę Banu zataić, że te nieustanne zaczepki 
nadprokuratoryi przeciw urzędnikom policyi krymi
nalnćj tymże tak dalece odebrały otuchę, że bespie
czeństwo stolicy już bardzo szkodliwe stąd^skutki 
odniosło.”

Zarzut ten w uściech osoby tak wyjątkowo po- 
stawionćj jak prezydent policyi berlińskićj, brzmiał 
prawie jakoby groźba. Nie dałem się zastraszyć. Nie
ustannie donosiłem p. prezydentowi policyi o nad
użyciach, żądając zaradzenia; odpowiadano szorstko, 
odrzucano me reklamacye jako nieuzasadnione, na
zywano je krytyką nieuprawnioną urzędników poli
cyjnych, powtarzano że burzę bespieczeństwo stolicy 
i oskarżenie to jeszcze na innćm, wyższćm, ¡powtó
rzono miejscu.

Obecnie wypada mi przypomnieć niektóre twier
dzenia p. Stiebera, z dawniejszego postępowania, 
któreto twierdzenia skwapliwie pochwyciły reieraty 
w pismach publicznych, szeroko je rozwodząc. Otóż 
p. Stieber przyznaje że policya popełniła grube nad
użycia. Ale sam umywa ręce, mieni się być narzę
dziem bezwładnćm naczelników przemocnych i wyła
mujących się z prawa, wszelką odpowiedzialność 
zwala na władze sprawiedliwości, z tych znów na 
mnie samego. Niby ja nie pełniąc obowiązku winie- 
nem tego rozgardyasa. Ja to niby wiedziałem o wszy- 
stkićm, milczałem na wszystko, pochwalałem wszy
stko. Śmie on mnie oznaczać jako prawdziwą i wła
ściwą podporę systemu Hinkeldeja. Komuż „tu nie 
przychodzi na myśl powiastka o lisie? Niezawodnie 
skorzystał z nićj pan Stieber. Ta to bowiem szano
wna persona allegoryczna umie białym łabędziem 
wyjść z czarnćj wrony.

„P. Stieber nie wie lubiniechce wiedzieć że czu
wanie nad policyą miejscową przy; wykonywaniu po
licyi kryminalnćj nie jest rzeczą nadprokuratora, lecz 
prokuratora. Nadprokurator tylko podwładnego so
bie prokuratora doziera, azali pełni obowiązki; czyni
łem to z urzędu, ale z małym, a raczćj żadnym skut
kiem. Dopiero przekonawszy się że prokurator obo
wiązkom zadosyć uczynić nie może lub niechce, uży
łem mego prawa i uczyniłem więcćj, niż nakazywał 
obowiązek”. Mógłby zatćm może p. Stieber z nieja
kim pozorem słuszności oskarżać swego przyjaciela, 
prokuratora Nórnera, ale jakże ten zarzut pogodzi 
z słowami swego naczelnika „że ja memi nieustan- 
nemi zaczepkami przeciw urzędnikom policyi krymi
nalnćj tychże urzędników pozbawiłem otuchy i na 
szwank podałem bespieczeństwo stolicy ? ”

„Miałżeby p. Stieber zapomnieć, na czyje żądanie 
w r. 1857 z powodu głośnego gwałtu popełnionego 
na tak zwanym Leonie księciu Armenii był pociągany 
do odpowiedzialności, któreto jego postępowanie pod 
względem abitralności a gwałtu nie ma równego so
bie przykładu? Cudzoziemiec, jak się zdaje niewinna 
dusza, trochę cudacko brzmiącym tytułem wpadł w 
oko policyi: aresztują go nagle i oddają do domu 
roboczego. Strzygą mu włosy i brodę, i na rozkaz 
piśmienny Stiebera musi najcięższe wykonywać ro
boty. Nazajutrz ciarlatański referat o tćm areszl0‘ 
waniu pojawia się w wszystkich gazetach i o zasłu" 
gach Stiebera przy odkryciu tego niesłychanego szal
bierza i oszusta.

„Referat był oszustem, jego autor wielkim szal
bierzem. Aresztowano oszukańca, ale oszukaństwa 
do dziś dnia nikt nie wykrył. Poruszono więc wszy
stkie sprężyny. Wysłano nawet kosztem tajnych fun
duszów ajentów do Londynu, Brukselli i Paryża, 
gdzie aresztant kolejno przebywał. Napróżno. W koń
cu tylko szło o to, aby go stawić przed sąd z po
wodu używania obcego nazwiska, tytułu i orderów. 
Prokurator nie mógł się na to zgodzić. Teraz nic 
nie pozostawało, jak nieboraka po stu dniach wię
zienia i poniewierki cichaczem nocną dobą przewieźć 
za granicę, i szumne referaty po gazetach ustały.

„Szczęściem dla p. Stiebera^p. Hinkeldey wtedy

już nie żył i posłużył za kozła ofiarr. go, na którego 
główną winę zwalono. Inaczćj byłby stanął przed 
sądem przysięgłych, i nie byłoby się skończyło na 
środku dyscyplinarnym.

„Przyjaciel jego, prokurator Norner, wiedział o 
tćm, jak akta wykazują i milczał. Ależ nie 1 nie mil
czał, owszem pomagał w tćm niesłychanćm postępo
waniu. Jako posłuszne narzędzie policyi złamał ta
jemnicę listów, na wniosek Stiebera i na obłudne 
bałamuctwo, jakoby aresztant z powodu oszukaństwa 
zostawał pod śledztwem, zabrał jego korespondencyą 
na poczcie i puścił ją w ręce policyi. Chceż p. Stie
ber bym odpowiadał i za ten wybryk który się stał 
pomimo mojćj wiedzy? Albo może te kroki które 
przedsięwziąłem dla pociągania sprawcy do odpowie
dzialności, liczy między zaczepki nieustanne, któremi 
urzędnikom policyi kryminalnćj ¡.odbierałem otuchę i 
bespieczeństwo stolicy na szwank podałem?

„Pytam wreszcie: jakićmże prawem zwie mię wła
ściwym filarem systemu Hinkeldeya, który opinia pu
bliczna napiętnowała i słusznie napiętnowała? Mnie, 
którego jeden po drugim p. Hinkeldey i jego nastę
pca wprost oskarżali, że podawam na szwank bespie
czeństwo stolicy, ponieważ żądałem aby uczciwie 
prawa przestrzegano, który długie lata bez nadziei 
walczyłem, napróżno, targając się przeciwko temu 
szkaradnemu i anarchicznemu systemowi?”

Półtora roku napróżno korespondowałem z p. pre
zydentem policyi; przekonałem się że nic nie wskó
ram na tćj drodze. Udałem się do p. ministra spraw 
wewnętrznych, który uznał słuszność mych żalów i 
zalecił prezydyum policyjnemu aby starannićj prze
strzegało prawa o wolności osobistćj. Rozkazał nawet 
aby aresztowania były nakazywane piśmiennie z po
daniem szczegółowćm powodów. Jakże wykonano to 
szacowne rozporządzenie? Weźmy przykład: Destyl- 
latorowi zdawało się że w kasie dziennćj za mało pie
niędzy, miał w podejrzeniu szynkarkę. Przetrząśnio- 
no jćj rzeczy między któremi znaleziono 13 talarów, 
z tych jeden papierowy pomięty. W skutek tego 
uwięziono ją o kradzież i puszczono dopiero po trzech 
tygodniach, kiedy dokładnie dowiodła, że nabyła ucz
ciwie te pieniądze. Jako powód uwięzienia podano 
na raporcie „złapana na gorącym uczynku.“ P. Stie
ber twierdził, że to była pomyłka. Teraz owe roz
kazy już litografowano z dodaniem trzech powodów 
uwięzienia: „złapany na gorącym uczynku,“ „podej
rzany o ucieczkę“ i „ma być wydalony.“ Jeden lub 
drugi powód się przekreśla i tym sposobem wypełnia 
przepis ministra. Zakrawa to prawiena żarty i chy
bia celu, który naczelnik administracyi dojrzale roz
myślił. z

„Jednego tylko jeszcze mógłem się chwycić środ
ka, by przywrócić prawu uszanowanie: wytoczyć 
w przypadkach stósownych śledztwo sądowe. Trzeba 
było tym urzędnikom o których mowa, jakkolwiek 
wysoko stojącym, przypomnieć, że nad nimi jest pra
wo, że w razie potrzeby i dla nich jest instygator. 
Referowałem o tćm naczelnikowi sprawiedliwości i 
otrzymałem upoważnienie w razach stósownych bez 
względu wytoczyć sprawę o przestępstwo w urzędzie.“

„Śledzenie spraw podobnych mogło mnie zwaśnić 
z władzą, z którą w wielorakich urzędowych zosiaję 
stosunkach. Władza ta niezaprzeczenie. jest najsil
niejszą i najwięcćj wpływu mającą w monarchii; kon
flikt z nią w razie najpomyślniejszym musiał mnie 
wystawić na niepoliczone przykrości, prześladowania 
i podejrzenia. Nie dziw' że się na ośiep nie rzuci
łem do walki tak nierównej, ale sprawę poważnie i 
dojrzale wprzód rozważyłem.“

„Chwyciłem się oskarżenia przed sądem dopiero 
wtedy, kiedym wyczerpnął wszelkie inne środki; wpra
wdzie mniemam, że z grubszego i w ogóle dopiąłem 
zamierzonego celu, przywrócenia, powagi prawa, lecz 
od wyroku tego sądu trwałość skutku zależeć bę
dzie.“

Z kolei nadprokurator rozmaitemi przykładami 
objaśniawszy nadużycia policyi, następnie przechodzi 
do sprawy Wysockiego. Aby zebrać materyał potrze
bny, nadprokurator nie, chcąc, użyć pomocy policyi 
w tćm interesowanćj, wszedł w styczność z osobami 
które roznosiły pogłoski o nadużyciach, i po wątku 
zasięgał wiadomości u mnóstwa Osób. Niektóre oso
by nie chciały dawać objaśnień, zasłaniając się oba
wą przed policyą. Tych nadprokurator przestał ba
dać. Sprawa Wysockiego nie należała wcale do wy
działu policyi, szło jedynie ó ttj, czy mu wolno było 
zatrzymać dla siebie resztki materyi kupca Gersona, czy 
nie; roztrzygnięcie tego pytania należało do sędziego. 
Natomiastp. Stieber sam przyznał, że „zniewolono“ czyli 
innemi słowy zmuszono Wysockiego do zapłacenia 
Gersonowi tytułem wynagrodzenia 500 tal. Otóż 
§ 315 prawa karnego opiewa:

„Urzędnik nadużywający władzy swćj urzędowćj, 
aby kogo zmusić bezprawnie do czynności, cier
pienia lub zaniechania, ma być karany więzie
niem przynajmnićj jednego miesiąca itd.“

W pomienionym przypadku Wysockiego zmuszanoiai 
nieprawnie. Oskarżyciel nie potrzebuje dowodzić, że»ori 
obżałowani o tćm wiedzieli; jako urzędnicy policyjnipor 
byli powinni znać prawo, zwłaszcza p. Stieber, którjłiejs 
jest doktorem prawa. „Wiedzieli oni dobrze, że pm F 
wo łamią, ale im się zdawało, że to mogą iczynforoc 
bezkarnie. Zaiste ówczesne] stosunki mogły ich w tćłądz
wierze ukrzepić. Wtedy kwitnął rząd policyjny. Rz^
nie mógł zezwolić wówczas na wytoczenie sądoweMroc
śledztwa przeciwko urzędnikowi policyjnemu, albo wieś
to byłoby zachwiało wiarę w nieomyślność i wszecŁW 
mocność policyi, byłoby więc zachwiało podwaliny sj^zen 
stemu rządowego. Zaś prokurator nie jest urzędni-itwo 
kiem niezależnym, odpowiedzialnym jedynie przei " 
własnćm sumieniem i przekonaniem, jak sędzia, alitami 
jest narzędziem rządu, zt—’żnym od rządu i jego roiladD
kazów.“ yiy

Ale nie zawsze stan ten miał potrwać, a kto fi rył. 
przewidywał, niech ponosi skutki nieprzezornościtieł 
W r. 1858 w Prusiech zarzucono system rządu pot ienii 
cyjnego, i rząd przyjął za program panowan - 
prawa; przez to de facto zniesiono bezkarność, któiejen 
dotychczas urzędników policyjnych zasłaniała. Afezion 
teraz do sądu należy rozstrzygnąć pytanie, czyli urzf 
dnicy policyjni przed prawem odpowiadać powint 
czy nie; albo innemi słowy czyli nadal państwo pjJ Pi 
licyjne ma trwać, lub nie. Jeżeli sąd nie wespnmiai 
prokuratoryi, to na przyszłość będzie unikała spro-terst 
wadzać konflikty wytaczaniem skarg bezowocnych któn est { 
interes publiczny w innych kierunkach na szwank »y tępu, 
stawiają i wzmacniają jedynie przekonanie urzędnikwom i 
policyjnych o ich nietykalności, przez ćo złe się ¡¡¡folity 
większa. aufar

W końcu nadprokurator wniósł przeciw Tichemibt 
o przestępstwo wjjurzędzie najdwa miesiące więzienii ¡wcs 
przeciw Stieberowi o ¡ponowne przestępstwo w urządzi 
dzie na rok więzienia i wzbronienie urzędowania 
blicznego na rok. zj d;

Mowa nadprokuratora trwała przeszło trzy go» p< 
dżiny i głębokie sprawiła wrażenie. Przerwało j rt. 
kiika ciekawych epizod. Kiedy nadprokurator dowgo : 
dził, że na rozkaz dyrektora policyi Stiebera politjrawel 
cznie podejrzane osoby wbrew prawnym rozporządzi i no 
niom trzymano po tygodniu i dwa, nawet sześć t »ła j 
godni, jakiś już podeszły jegomość odezwał się śm: 
publ.czności: „Mnie ośm tygodni, p. Stieberl“ Tw»w i 
dzenie nadprokuratora, że oświadcza w imieniu wl#ło i 
snem i z polecenia otrzymanego, jako twierdzenie nerze 
Stiebera iż samowolne uwięzienia policyjne iawnwra’ 
zawsze się działy za zezwoleniem i wiedzą prokurze 
toryi i ministra sprawiedliwości, polega na fałszu nlW 
der wielkie sprawiło wrażenie. Kiedy nadprokura$d li 
mówił o przyjaźni pomiędzy p. Stieberem a proku 
torem Nórnerem, p. Stieber przerwał mu głos ii 
dał opieki przewodniczącego w sądzie przeciw obi
zom osobistym: jeszcze, mówił, jestem urzędnikispra
królewskim, atu rzucają na mnie obrazę po obrai 
protestuję więc uroczyście przeciw takiemu postęp 
waniu. Na to p. prezydent wynurzył ubolewać 
z powodu wyrażeńnadprokuratoryi, która zresztą]^ 
władzą stojącą na równi izbą z sądową, ale wyr' 
nie oświadczył, iż sobie nie pozwala sądu o l 
czyli te wyrażenia należały do rzeczy lub nie.

Obrońca Tichego, rzecznik Schwarz, starał się i 
wieść, że jeżeli praktykowano system jaki wlai 
nadprokurator rozwinął, klient jego był, tylko i 
dziem tego systemu. Zdaniem obrońcy należy i 
stem potępić, ale uwolnić osoby tu obżałowane, jP.ra’ 
że niezego dostatecznie nie dowiedziono. Nadto sp:,Sci w 
wa Tichego już jest przedawniona. °~i

Dalszy przebieg tćj sprawy, mianowicie 
obżałowanego p.
go numeru. k.

! tycz

Uniste:

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Naj. P? ,^' C1 
kapitanowi Melchior z brandenburgskiego Pn^uS,a1Q/ 
lierskiego (35) i adjutantowi gubernatora waro^’.™1
związkowćj Luksemburga nadać pozwolenie noBflA fekrzyża kawalerskiego orderu luksemburgskiego kor*1 *,^as 
dębowćj, nadanego mu przez króla holenderskie? e““ Ws

Berlin, 28 listopada. Gazeta Krzyżowa do> 
źe prezes policyi tutejszćj, baron Zedlita zrobił ” 
sek do ministerstwa, ażeby zechciało wyzn^ 
osobną komisyą, któraby sprawdziła dowody Pr(; 
dyum policyjnego, zbijające fałsze, jakie nadp1* 
rator Schwark w mowie mianćj z powodu oskaw 
Stiebera wypowiedział. Zkądinąd słychać, że ^‘i“u 
dobno nawet książę Rejent rozporządził, ażebjj> s! 
przedłożono specyalne sprawozdanie o tym pr°% , , 
mianowicie wyszczególnienie konfliktów w P ■ jogJ 
wyłuszczonych jakie zaszły pomiędzy władza^1 j, 
dowemi a policyą. Pracę tę polecono wykonać i 
czywistemu tajnemu radzcy gabinetowemu/11 ,P 
Jak smutne wrażenie zrobił na pubhc1" ic 
proces Stiebera osądzić można z gazet n*eml.e^ itrj. Z‘ 
które nie przestąją o nim rozprawiać. I5
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10;»zety Kolońskiój piszą ztąd: Proces Stiebera 
porusza wszystkie umysły i zapewnie niepozostaniebez 
niporalnego wpływu na zagranicę, gdzie już szczegól
niejsze powstają wyobrażenia o stanie prawnym

Prusiech. Jakikolwiek skutek wyniknie z tego 
[¡ijrocesu, sądzimy przecie, że źle myślą ci, którzy 
tój$dzą, iż byłoby lepiój, gdyby ten proces niebył się 
¿czył publicznie, National-Ztg. pisząc o tym 
gjiocesie tak się wyraża: Kraj przywięzywał wielką 
en ragę do zmiany ministerstwa, sądził, że reforma 
eh ozpocznie się od góry, aby się potóm u dołu roz- 
Bjzerzyła. Zamiast tego trzeba wyznać, że urzędni- 
¿[two reakcyjne przeciąga ministerstwo na swoję stronę 
!{j — Wczoraj odbyła się rada ministeryalna na 
alłamku i trwała od godziny 11 z rana do 4 '/2 z po- 
Ojudnia. Utrzymują, że przyczyną tak długiój sesyi 

yly nadużycia jakie nadprokurator Schwarck wy- 
żlrył. Spodziewają się tu powszechnie, że proces 
Stiebera spowoduje ministerstwo stanu do przenie-
oliienia lub oddalenia wielu urzędników.
ii, — Dyrektora biura statystycznego, tajnego radzcę 
ónejencyjnego dra Engel mianowano rzeczywistym 
pionkiem krajowego kolegium ekonomicznego.
2 FRANCYA,
po Paryż, 26 listopada. Dekret cesarski tyczący się 
it»nian zaszłych w regulaminie izb i składzie mini
sterstwa, którego treść główną wczoraj podaliśmy, 
;ói,est podług urzędowego Monitora dosłownie na- 
»y tępujący: „Napoleon etc. chcąc dać wielkim cia- 
iiiom państwa udział bardziój bezpośredni w ogólnćj 
polityce rządu naszego, oraz wyraźny dowód naszego 

ufania, postanowiliśmy i stanowimy co następuje, 
jmlrt. 1. Senat i ciało prawodawcze uchwalać będą 
¿rocznie, przy rozpoczęciu obrad, adres w odpo
wiedzi na przemowę naszę. Art. 2. Nad adresem 
ptaprawiać będą w obec komisarzy rządowych, któ

ry dadzą izbom wszelkie objaśnienia potrzebne co 
go o polityki wewnętrznój i zewnętrznój państwa, 
i j>rt. 3. Aby ułatwić ciału prawodawczemu objaw 
jw!go zdania przy uchwalaniu praw i podawaniu po- 
litjiawek, artykuł 54 dekretu naszego z 22 marca 1852 
,da» nowo zyskuje moc obowięzującą, a regulamin 
' t ała prawodawczego zmienia się w sposób następu- 
śricy: „„Bezpośrednio po rozdaniu wniosków do 
sielaw i w dniu naznaczonym przez przewodniczącego, 
wliło prawodawcze, przed wybraniem komisyi swojój, 
ie ierze się jako komitet tajny; rozpocznie się ogólna 
(nizprawa nad wnioskiem do prawa, w którój komi- 
;urjrze rządowi udział mieć będą. Obecne jednak 
i oporządzenie nie stosuje się ani do wniosków war- 
ratihi li miejscowój, aai do przypadków nagłych.“ “ 

4. Aby prędzój i zupełnićj ogłoszone być mo- 
iżlj rozprawy senatu i ciała prawodawczego, poda 
¿{senatowi następujący wniosek do uchwały senatu: 
kit »Sprawozdania z posiedzeń senatu i ciała prawo
dawczego, ułożone przez sekretarzy redaktorów, za- 
tępfycych od przewodniczących w każdój izbie, prze- 
iiiilme zostaną co wieczór wszystkim dziennikom.

Mcz tego rozprawy każdego posiedzenia będą przez 
¿Biografów spisane i w całój rozciągłości nazajutrz 
¿dzienniku urzędowym umieszczone.”” Artykuł 5.

fzez cały czas trwania legislatury cesarz wyznaczy 
¡ęWistrów bez wydziału, którzy bronić będą w obec 
¡aS»:Vazem z przewodniczącym i członkami rady stanu 
,ati siosków do praw przez rząd podanych. Art. 6. 
y j inifiterstwo domu cesarskiego wznosi się niniejszem, 
j, i sprawy i czynności jego przyłączają się do czyn- 
spr ^ci wielkiego marszałka dworu. Art. 7. Minister- 

’o Algieryi i osad znosi się; osady przyłączają się 
¿ministerstwa marynarki. Art. 8. Od ministerstwa 
¿’lecenia odzywają się, aby się odłączyć do mini

owa stanu, wszystkie sprawy służbowe, które 
® tyczą się bezpośrednio wychowania publicznego 

pu Maściwych zakładów uniwersytetu. Art. 9. Urząd 
¿dniny cesarskiój odłączonym będzie od minister- 
troł rólnictwa, handlu i robót publicznych, i zależeć 
BZel« odtąd od ministerstwa stanu. Art. 10. Hra- 
[otii^hasseloup-Laubat, były minister Algieryi i osad 
:iej( lailowany został ministrem marynarki i osad w miej- 

™ admirała Hamelin, powołanego do innych obo- 
lo«ww. Art. 11. Admirał Hamelin mianowany 
: wielkim kanclerzem legii honorowój, w miejsce
nai ¿alka Pelissiera, księcia Małachowój, powołanego 
pici* mnych obowiązków. Art. 12. Marszałek Pelis- 
pr«Vr’ książę Małachowój mianowany został jeneral- 
,rzes J gubernatorem Algieryi. Art. Ministrowie bez 
ie t ?lato mają stopień i płacą ministrów wydziało- 
bj1*’ są oni członkami rady ministrów i mieszkają 
roci-tem rządu. Art. 14. Nasz minister stanu wy- 
rocij* dekret niniejszy. Dan w Tuileryach dn. 24 
miiyooO. (podpis.) Napoleon.
ić(’ en dekret cesarski jest naturalnie teraz przęd
li W prawie wyłącznym rozpraw salonowych i dzien- 
czs* 56kich. Opinia publiczna okazuje się w ogóle
ecW^° zadowolnioną ż tego postępu na drodze libe- 
tak "iica zagad. Upatrują wszyscy w tóm co się stało

nowy dowód znakomitego rozumu i taktu polityczne
go cesarza, który poznał, że w obec kierunku jaki 
biorą sprawy europejskie, Francya żadnym sposobem 
niemogła się dać prześcignąć w swobodach politycznych 
innym państwom. Wszakże zmiany nie ograniczą się 
na tóm, co nam Monitor ogłosił, spodziewają się 
tutaj co chwilę znaczniejszych jeszcze zmian co do 
osób i większych swobód. Pochlebiają sobie szcze
gólnie, że dziennikarstwo znacznój dozna ulgi, że 
w kierunku polityki wewnętrznój znacznie złagodzo
nym będzie dotychczasowy system biurokratycznego 
despotyzmu. Pan Persigny zajmie w wydziale we
wnętrznym niezawodnie miejsce pana Billault i za
łoży, jak sądzą’, wędzidła gorliwości perfektów i 
urzędników administracyjnych. Magne również się 
przy finansach nie utrzyma, lecz należeć będzie do 
ministrów bez wydziału, których ma być pięciu 
Mają oni podobno dostać osobnego przewodniczą
cego, oraz tytuł ministrów — mówców. Poseł do 
Londynu, na miejsce Persignego jeszcze nie wyzna
czony; wybór ten bardzo ważny przedewszystkiem 
cesarza zajmuje.

— Z Włoch nic prawie dzisiaj nowego nie ma
my, słychać jednak ciągle-, że król Franciszek II, 
który jest zdrów, jak się zdaje, i żona jego oświad
czyli posłom zagranicznym, żegnając się z nimi, że 
się w Gaecie do upadłego bronić będą. Z drugiój 
strony zaś mówią, że król sardyńsbi uznając konie
czność jak najspieszniejszego.ukończenia sprawy nea- 
politańskiój oraz niepodobieństwo zdobycia Gaety, 
nie zaczepiając jój od strony morza rozpoczął układy 
ze rządem francuskim, za ¡pośrednictwem gabinetu 
londyńskiego, a nawet podobno„napisał list własno
ręczny do cesarza, prosząc, aby zniesiono instrukeye 
dane admirałowi Le Barbier de Tinan i pozwolono 
eskadrze sardyńskiój przedsięwziąć niezbędne kroki 
zaczepne. Słychać że się teraz rząd francuski do 
tego nakłania; tymczasem, chociaż wątpić nie można 
o układach z tego powodu, zdaje się, że dotychczas 
były jeszcze bezskuteczne, albowiem dzisiejsza Pa
trie donosi, że admirał przedsięwziął już przygoto
wania celem przezimowania z flottą swoją w porcie 
gaetańskim.

WŁOCHY,
Wspomniane przez nas wczoraj zamieszki reak

cyjne zaszłe w Abbruzzach i Kapitanacie, prowincyach 
zamieszkałych przez lud z dawna znany z dzikości 
i fanatyzmu, są w gruncie odnowieniem sanfeaizmu, 
który od lat 60 odgrywał tak straszną rolę w Nea
polu, a w niektórych rysach przypomina historyczne 
poświęcenie w cerkwiach zadnieprskich noży użytych 
do rzezi humańskiój, w innych rysaeh rzeź galicyjską. O 
tym sanfedyzmie w tój chwili odnowionym, tak pi
szą dzienniki francuskie:

„Santa-Fede, utwór kardynała Ruffo za panowa
nia Ferdynanda I króla Obojga Sycylii, utwór o któ
rym historya wydała już wyrok, Santa-Fede, która 
napełniała przestrachem Włochy południowe od 1799 
do 1815 roku i która popełniła tyle zbrodni, iż na
wet jój twórcy zadrżeli; jestto uorganizowanie zbro
dniarzy wszelkiego rodzaju w bandy płatne. Sztabu 
i kadrów zakładniczych dostarczały zwykle galery; 
rekrutów tłuszcza najniższego pospólstwa miejskiego 
i biedni a fanatyczni mieszkańcy wsi górskich, któ
rych często zmuszano do zaciągania się w szeregi. 
Biada temu, ktoby odmówił pomocy, pożywienia, 
ubrania lub schronienia santafedystom; on i jego ro
dzina są przeznaczeni na zgubę. Santafedyści nakła
dali haracze na miasta, wsie i indywidua; porywali 
kobiety, dzieci i starców; palili, rabowali, zabijali, 
męczyli często z wyrachowanem okrucieństwem, nie- 
tylko bezkarnie lecz na rozkaz. Był to cel instytu- 
cyi, a zbrodnie swoje poczytywali za zasługę w obli
czu Boga i panującego.

„Zwykle armia „Santa-Fede „ otrzymywała polecenia 
od jakiego dawnego urzędnika policyi lub od prze
wrotnego mnicha. Każdy oddział, każda banda miała 
swój wyznaczony okręg działania. Każdy ich czło
nek otrzymywał żołd odpowiedni swoim zasługom i 
swojemu uzbrojeniu: pół piastra dziennie brał mają
cy karabin, sztylet i pistolety; cztery karliny brał 
uzbrojony strzelbą myśliwską, lecz otrzymywał zwię
kszenie żołdu jeżeli celnie strzelał. Zdobycz należała 
do nich zupełnie. Naczelnikiem bandy był zwykle 
jaki straszny zbrodniarz.

„Utrzymują, że i teraz, aby uorganizować na no
wo tę okropną korporacyą, wypuszczono zbrodniarzy 
z galer a uzbroiwszy ich i obiecawszy zapłatę rozpu
szczono w góry abbruzzkie. Dawni żandarmi niemi 
dowodzą, przyłączyły się zaś do nich rozproszone 
rozbitki z wojsk burbońskich i wszystko co rachuje 
na zdobycz a pogardza pracą i uczciwym obywate
lem. Dowodzić niemi - naczelnie ma jakiś starzec 
701etni, znany pod przybranćm nazwiskiem pułko
wnika Grange. Że dawanie galernikom znacznych 
posad a zarazem dowództwa nad bandami sanfedistów

me jest zmyśleniem,^przypominają sobie czytelnicy 
czem byli Manetti i Campagnaj w Neapolu przed ogło
szeniem konstytucyi w czerwcu b. r.

„Co się tyczy wiary sanfedistów, nie ma ona nic 
wspólnego z religiąbo dziwna to i smutna wiara! 
Sanfedista ma nabożeństwo do tego lub owego obra
zu, mało czcząc Boga i Jego świętych. Gdy wybiera 
się na zbrodniczą wyprawę, robi Votum złożenia cżę- 
ści zdobyczy przed wielbionym przez Biebie obrazem. 
Często przed obrazem poświęca swoje kulej i pu
ginał.

„Oto w jaki sposób postępują santafedyści w swych 
wyprawach. Najprzód w okolicy w którój chcą dzia
łać, rozpuszczają najniedorzeczniejsze wieści. Opo
wiadają, iż Franciszek II wszedł do Neapolu, wpro
wadzony tryumfalnie przez swego przyjaciela Napo
leona III; rozgłaszają, iż majątek bogatych ludzi li
beralnych w każdój gminie będzie rozdzielony między 
proletaryat: że Garibaldi podniósł cenę soli do 18 
soldów, a rząd królewski] nakazał ją zniżyć do 12; 
że jeżeli Garibaldi będzie tryumfował, spali kościoły 
i wywróci ołtarze, słowem, rozpuszczają wieści stó- 
sowne dla oburzenia ludu ciemnego, które tóm ła- 
twićj otrzymują wiarę, że jest przygotowany do uwie
rzenia tym kłamstwom. Po takióm przygotowawczóm 
działaniu, gromada najśmielszych 20 do 30 wpada 
w nocy na odwach jakiego ustronnego miasteczka, 
którego jedyną obroną są niekiedy drzwi źle zam
knięte. Następnie daje kilka strzałów na wiatr, aby 
sterroryzować ludność i przywołać resztę bandy błą- 
kającój się w okolicy. Banda ta wchodzi do miaste
czka lub wioski przy okrzykach: Śmierć Wiktorowi 
Emanuelowi! śmierć Garibaldemul śmierć karbona- 
roml niech żyje Franciszek III Zatykają chorągiew 
białą w miejsce chorągwi trójkolorowój z krzyżem sa
baudzkim , i zaraz rozpoczynają rabunek, uwięzienia, 
gwałty, a często mord. Domy bogatszych obywateli 
lub tych którzy uciekli z miasta, są zrabowane.] Or
gia m:ęsza się do krwi: kobiety schwytane w tych 
domach wyciągane są na place publiczne i wystawio
ne na największe zniewagi. Ani wiek, [ani płeć, 
ani choroba nie znajdują najmniejszój litości u tych 
zbrodniarzy. Trwa to dopóki nie nadejdzie oddział 
wojska; jeśli on jest liczny, banda zawczasu ostrze
żona pierzcha w góry unosząc łupy; jeżeli słaby ¿ban
dyci usiłują stawić opór, zapewniwszy sobie zawsze 
ucieczkę.

„Takie to sceny okropne popełnili sanfedziści 
w Isernii zanim tam weszło wojsko piemonckie, po
pełnili w Bocca-Guglielmo, w Caramanica gdzie do
wodził wyprawą słynny rozbójnik Colafelle, zbiegły 
z więzienia w Chieti. Nie oszczędzano tam nawet 
księży, gdyż Colafelle kazał rozstrzelać księdza, który 
był 4 dniami wprzód obecny przy wjeździe króla Wi
ktora Emanuela do Chieti.“

Wiadomości miejscowe i potecne,

Poznań, 29 listopada. Czytamy w niem. Gazecie Po
znańskiej: „Co do używania niemieckiego i polskiego języka 
przy wyższych zakładach naukowych naszej prowincyi wyszło 
rozporządzenie, w dniu 19 b. m. Podług niego mają wszyscy 
uczniowie nabyć wprawy zrozumienia wszystkiego, coby im 
w polskim języku wykładane było, i dla tego powinni nauczy
ciele posiadać o tyle język niemiecki i polski, o ile potrzeb- 
nem jest, ażeby się poprawnie i jasno w nim wysłowić mogli, 
łiownież powinni dyrektorowie szkół do których w większój 
części uczniowie polskiój narodowości uczęszczają, posiadać 

język polski.

Z Wyrzyskiego, 27 listopada. Zdarzyło nam się słyszeć 
skargi na zacne duchowieństwo nasze, o którem powiadano, 
że obrócony mając wzrok w jednę tylko stronę, zapomniało 
o swojóm posłannictwie w narodzie, a przez fanatyzm żle zro
zumiany, Dziennika nawet trzymać nie chce. Żale tego ro
dzaju widzą mi się być raczćj powtarzaniem zdań obcych i 
nie życzliwych nam osób, albo wyrokowaniem na mocy jedne
go zdarzenia, jak wpływem spokojnego badania. W naszćj 
bowiem przynajmniej okolicy duchowieństwo jest zawsze na 
czele wszystkiego dobrego; uietyłko pełni skrupulatnie i prze- 
dewszystkiem swe obowiąski duchowne, ale i o świeckich nie 
zapomina. Ono Tow. Pom. Naukowej ochoczo wspiera, ono 
można powiedzieć, zaczęło praw językowych domagać się, ono 
wraz z Obywatelstwem przemyśliwa nad środkami, żeby mniój 
praw językowych świadomi uszczerbku przez opór urzędni
ków nie ponieśli. Tym torem postępując wybrano trzy osoby 
w powiecie, któreby nieumiejącym się bronić, radą z obowią- 
sku a bezpłatnie służyły. W ogóle jest dziś u nas daleko 
więcój towarzyskości niż dawnićj, a jak wspomniałem, głównie 
to duchowieństwu zawdzięczamy. Obywatelom widać także 
na chęci nie zbywa, walka jednak ta jest trudna i czasu dużo 
nim się rozstrzygnie potrzebuje; to też teraz dopiero na sej
miku powiatowym będą mieli sposobność pokazać, co przepro- 
w&uzic potraną.

Redaktor odpowiedsalny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Teatr miejski w Poznaniu, t2326! 
W piątek 30 listopada. Po pierwszy raz: 

rpheus in der Unterwelt. Wielka ko
miczna opera w 4 aktach i 8 obrazach przez
Offenbacha. Tekst opracował Kaliach. 

Kostyumy nowe wykonane są podług mo
deli paryskich. Wszelkie nowe dekoracye ma
lował p. Prewitz. 1) Okolica xeb. 2) Olimp. 
3) Boudoir Plutona. 4) Piekło.

Jozef Keller.

Młodzieniec chcący się uczyć zegar- 
mistrzostwa, niech się zgłosi do W. 
Pietrewicza zegarmistrza.______ [*-624]

Prawdziwe wina węgierskie prosto 
z miejsca gdzie, i tylko prawdziwe byc 
mogą 5 jako tóż wina reńskie i fran
cuskie otrzymałem, które jako wybo
rowe polecam, ręcząc za prawdziwość

Pod Złotą Sarną: Kupiec Heldt z Now. miasta 
p. Gellert Międzychodu, oberżyści Krzywy-

Obwieszczenie. [2050] 
Włość rycerska Dąbrowo, do Jana 

Gepperta należąca, prze: landszaftę 
oszacowana na 31,963 tal. 26 sgr. 8 fen. 
wedle taksy mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym i warun
kami w registraturze, ma być . 

dnia 15 maja 1861 przed południem
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana. _ ,

Wierzyciele, którzy względem pre- 
tensyi realnój, z księgi hipotecznej się 
niewykazującój, zaspokojenia z summy 
kupna szukają, niechaj się z pretensyą 
swoją w sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu interesent re
alny Jakób Noerenberg i niewiadoma z 
pobytu wierzycielka owdowiała radczyni 
ziemiańska Anna z Wrónieckich Cylwi- 
kowska i Karolina Zabłocka zapozywa-

tychże win. — Najdelikatniejsze cukry 
pomadowe z różnemi smakami poleca 
cukiernia moja.

Gostyń 27 listopada 186U.
[2323] Ł. Barwicki.

Alkoholometry normalne

ją się niniejszem publicznie.
Trzemeszno dnia 15 pazdz. lobu.

Król. Sąd powiatowy 
Wydział pierwszy.

Księgarnia B. Jagielskiego w Pozna
niu (Wilhelmowski piać nr. 16) poleca 
swój skład not i wypożyczal
nią takowych« Prenumeracyjna 
cena, kwartalnie 1 tal., abonent kupu
jący nuty odbiera 25°/0 rabatu, [2208]

Bządzca dobr$
posiadający dobre świadectwa, nieżo
naty, może znaleść miejsce w dobrach 
Królestwa Polskiego, z pensyą 300 Tal. 
i wolnóm utrzymaniem. Zgłosić się 
można franco w tym interesie do 
[2306] H. Cegielskiego w Poznaniu.

Handel J. Affeltowicza
Chwaliszewo 88 poleca uniżenie: 

przedni arak z Jamaiki kwartę po 1 tai., 
przedni arak z Batawii kwartę po 25 
sgr., arak z Batawii kwartę po 20 sgr., 
wszystkie te gatunki są w takiej do
broci, że każdego z kupujących zado- 
wolnią. Przytem poi cam także ang.
porter w % but. i bardzo dobre piwo
grodziskie tak w beczkach jako i bu-
telkach. [2321]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 28 listopada.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.......
— rząd...............
— 1859.......
— 1856.......
— 1858.......
— prem.1855......

Obligi długu skarb..
— Maicbii.......

Listy zast. blarcb..
— Prus Wsch..

— Pomor..

W. Ks. Pozn 
— (now 

(nowe)
Szląskie.
gwar. B..........
Prus Zach......

rent. March....
Pomor..............
W. Ks. Pozn..

— Nadreńskie.....
— Saskie..............
— Szląskie............

¡Papiery zagraniczne.
Austr. metali..............
. — Pożycz, naród.

— ‘ Obligi 250 fl..., 
Rosy. 5 poży. Stiegl..

— 6 poży. Stiegl.
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źą-

dano. J
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nos z Gniezna i Blinkiewicz z Rogoźna, 
inspektor Winter z Kotoszewa i pan Rach 
z Konina. . „ , ,

Hotel Kruga: Panie Hardig z Czech, malarz 
Bärmann i kamelarz Meinecke z Pniew, p. 
Siegert z Zakrzewa, handlarz Weber z Hainau 
i kupiec Rosenberg z Grodziska.

Pod Barankiem: Panowie Knuth z Gützow i 
Heil z Legnicy.

(podług przepisów prawnych) 
których akuratność, król, normalna 
konnsya miar i wag w Berlinie spra
wdziła , podzielone na ‘/i stopnia i ka
żdy stopień oznaczony osobnym nume
rem tak, ża nawet najsłabsze oko jest 
w stanie rozpoznać dokładnie moc o- 
kowity, oraz należące do tego tablice 
alkoholometryczne do oznaczenia tęgo- 
ści i ilości kwart przeznaczonego do 
wywozu spirytusu; również wszelkie 
gatunki areometrów, termometrów do 
wypróbowania słodu, cukromierze, per- 
koiuierz%, barometry, manometry pole» 
cają po jak najtańszych cenach 

Bracia P«W optycy 
ulica 'Wilhelmowska nr. 9 naprzeciwko 

hotelu Drezdeńskiego. [2324]

Przybyli sio Pozuiaoia.

Pociągi osobowe
no kolei żelaznej w Poznaniu. 

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 30.

wiecz. .. 5 .. 12.
12

9
z Wrocławia rano „ 

wiecz. „ 
Odchodzą z Poznania:

do Wrocławia rano o godz.
wiecz. „

do Krzyża rano 
wiecz.

«

5.
39.

6 min. 
5 „ 

12 „
9

40.
45.
12.
55.

do Krotoszyna o godz. 8 wiecz., 
z Kórnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa, 
z Dolska da Gostynia, Krobi, SarnoJ

Rawicza,
z Koźmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Freyhan, M

cza, Sulmierzyc;
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Srt

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobó
n rrnrłir Q , •

Dnia 29 listopada.
Bazar: Właściciel dóbr Nieżychowski. z Gra- 

nówka, kup. Węgierski z Szczecina.
Myłiuss Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 

Kopolewski z Góry, naddzierź. Just z Tu- 
sideis, rotm. Kaikreuth z Liiben, kum Jo- 
nas i Briegt z Wrocławia, Elbiger z Toru
nia, Tobias, Landsberg i Rosenstieł z Ber
lina, Oertel z Koźlina i Strielack z Waitze.

Hotel du Hord: Wł. dóbr bracia Morawscy 
z Kotowiecka, Koszucki z Jankowa, Turski 
z Zapusty, kupcy bracia Kurtzig z Zielono- 
góry.

Oennuga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Delhas z żoną z Swiączyna, Prądzynski z 
Wyganowa, pani i panna Wilkońskie z Chwa- 
libugowa, prób. Gantkowski z Bardowa, (Su
charski z Brudna.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Wishceny z 
Konarskiego,’ Bucborzewski z Puszczykowa, 
lekarz Cichocki z Rogoźna, kap, Jaraczew- 
ski z Lipna, dzierż. Raczyński z Biernatek, 
Gie barów ski z Zgierzynka. . ,

Hotel Paryski: Wł. dóbr Kotarski z Kamień
ca, rolnik Karwowski z Dzieczmiarowa, ka
pitalista Clausen z Leszna.

Hotel Berliński: Posiedź, dóbr Ławicki z Bzowa, 
Rutkowski z Ławic i Lirstein z Zydowa, 
dzierz. Seifert z M Gutów, rządzca dóbr 
Wieczorek z Woźnik, kupiec Knabe z Frl- 
buiga i pani Szymańska z janowca.

Hotel Eichborna: Kupcy Katzeuelienbogen z 
Wioclawia i Kraustadter z Janowca.

Hotel hodwiga: Kupcy Bri z Lussowa, Lo- 
wenthai z Babimostu, i pani Goldschmidt 
z Pleszewa.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania 

Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy, 

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy 
i Warszawy,

z Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do 
Krotoszyna;

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano,

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, 
Świebodzina i Dusznik,

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko
strzyn, Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czer
niejewa,

z Gniezna do Witkowa i Kłecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna,

Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia; 
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk,

Borek i Koźmin o godz. 8 z rana, 
z Śremu do Zaniemyśla, 
zKrotoszynado Zdun, Freihan i Milicza;

do Kar go wy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo
źno, Wągrowiec iKcynią ogodz. 9 z rana,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrówca do Gołańczy;

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana,

z Kostrzyna do Pobiedzisk, 
do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie

rzyce o godz. 1 min. 30 po południu, 
z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina;

w pon., śród., piąt. do Kłecka, Ło- 
pienna, janowca, Srebrnogóry;

do Obornik o godz. 6 min. 30 po południu 
z Obornik do Połajewa i Ryczywoła;

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.,

z Cylichowy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, 
Zbąszynia, Babimostu, Cylichowy,

z Górzyńa do Międzychodu, Sierakowa, 
Pszczewa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa;

o godz. 9 wlecz., 
z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Botl 
»Ostrowa do Antonina, Ostrzesit

Kępna, Kalisza, Skalmierzyc;! j 1/’ 
do Wągrówca, na Owińska, Mur. Goślii

Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz, gg- 
z Mur. Gośliny do Skoków, _
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą * 

ścia, Piły, 8uar
do Trzemeszna (Torunia) ogodz. 12tńbron 

z Gniezna do Trzemeszna, Kwiecis:
Strzelna, Inowrocławia, Gniewie , 
Torunia. rzeci

....................... ................... .. i.................■■......  i - ozds

One

do

:y (

Wiadomości handlowe, p.
Stowarzyszenie kupieckie w PoznuE a 

Dnia 29 listopada. a
Zyto: ceny mało co zmienione, na We

44%, list.-gr. 43% pł., 443/. żąd., grud. Ui W 
—%, st.-luty 43”/la, na wiosenną odsHroll 
44% pł., 44% tal. żąd. Okowita: w 
9000 kwart, z beczką na list. 19'/,—'/,,
19%, st. 19%, stycz.-luty 19’%, pł., man
kwieć. 19*%i żąd., kwieć. 19’/,, kw.-mij rzec: 
tal. pł- kawił

Berlin, 28 listopada. (,iaci< 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—81 

wedle jakości. Zyto: niższe ceny, wyp. 
centnarów, w miejscu 2000 funtów, 49%-u8O( 
na list. 49%—%—50, list-grud. i grudom i 
49-%—%, na wiosenną odstawę 49—'/Wita 
tak pł. Jęczmień: wielki 25 szefli !%.• , 
tal. Owi®®; na odstawę słabo się trzyiiT^' 
cenie, w miejscu 1200 funtów 25— 29, nal%8i 
27—’/*, list.-gr. 26%, na wiosenną odstaw ¡niż 
tal. pł. Olśj rzepiowy: ceny mało co z wj 
nione, oorot dosyć ożywiony, w miąjscs „„ 
funtów bez beczki 11'%4, na list. 11%-, P 
list-grud- i gr.-stycz. 11%—”/,, pł., Sty.- 
11% żąd., kwiec.-maj 12%—%, tfcl. pł. (llicyj 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita; jtmi 
cznie niższe ceny, wyp. 50,000 kwart, W, Inn, 
scu bez beczki, 20, z beczką 20—%, na “ ‘ 
19%—%—20%, list -grud. i grud.-st. 1S 
%— %, kw.-maj 20%—%, tal. pł. lerd 

Wrocław, 28 listopada. t Zf 
Na targu: Pszenica: biała szefel 85■ jic 

żółta 75—92. Zyto: 62—66. Jęczą ?
-56, biały piękny 58—62. Owi"0 ■żółty 48-

28—32’/,. Groch: 65—73 sgr. âtrçi
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, wyp. ięzi 

centnar., na list 50—51, list.-gr. 49'¡0M 
pł., gr.-st. 50 żąd., kw.-maj 50 tal. pł. 
rzepiowy: mocno się trzymał w cenie, . 
200 centn., w miejscu i na list 11%, list S11® 
11%, grud.-st. 11% żąd., 11%, pł., sty.- tSKi 
ll%, luty-marz, 11% żąd., kw.-maj 12, i mąt 
czerw, 12—%2 tal. pł. Okowita: mżw»k 
ny, w miejscu 20% żąd., na list. 20%, lid ' 
i gr.-st. 20%, st.-luty 20% pł,, luty-nii ™Je 
20%, kw.-uaj 21 tal. żąd. 'jW

Szczecin, 28 listopada.
Na targu: Pszenica: węc. 60 74 hj ieoe;42—48, Jęczmień: 32—38. Owies:2D- , 

Groch: 48—50 tal. Perki: szefel W" , 
sgr. Siano: cetnar 17'/,—20 sgr. Słu#80k 
kopa 5%—6 tal.

SRosy. poży, angiel.. 
iPolsk. obligi skarb,

— Cert. A. 300 zł.

— Ob.cztk. 500 zł,
Pieniądze.

Frydrychstlory...
Lujdory..............
Złota funt. cel.. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem. bankn......

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.....
Pplskie bil. bank

Berliń.-Anhalt. 
Berliń.-Hamb....

Berl.-Szczeciń—
Wrocł.-Freib......

najnow.....
Brzng-Niskie.......
Koźło-Bogumin...

— pierwot....

Dolno-Szl.-March..

— pierwot.......
Półn. Fryd.-Wilh., 
Górno-Szl. A. i C.,

— Lit. B........
OpolTarnowic.... 

101 ’/JStarogr.-t'ozn.......

1% żą
dano.

0
4 —
5 —

—
4 —
4 92%

—
—

— 29 21
—
—
— --
—
— —
— .—

4 114’/*
4 —
4
4
4 84%
4
4

. 4 37%
• 4%
. 5 80%
. 4
. 4 —
. 5 —
. 4
■ 3%
• 3% 11GY*
. 4 00

• 3%

pła
cono.

te2%
93%
23
86%

113%
108%
454%

99’/

99%
70
89

4<%

111
136
104%

50

94

45%
127

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas.........
Beri Tow. hand......
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm .
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito ............
Królew. dito ............
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank priw......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow......
Prusk. udz. bank.....
Szląsk. Stów. bank...
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn..

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa

Berl.-Anhalt.........

Berl.-Hamb................
— II. Em............

Berb-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C......... .
— Lit. D.............

Berb-Szczeciń...........
/- II. Era............

Kóźlo-Bogumin..........
— III. Em........ -

Dolno-Szl.-March,....
— konwen..........
— — III. ser....
— — IV. ser....

1% Żą- 1
dano.

pła
cono.

4 H6%
4 81
4 — 86
4 — 83%
4 69
4 — 91%
4 83%
4 63
4 79
4 ■ —. 59
4 79%

.4% 128%
4 — i

5 64
. 5 17%

4 1O2’2
4

. 4 96%
4% 100%

• 4% — —
4’/,

. 4 — 92%

. 4% — 100’/4
• 4% — 99%
• 4% — 101%
. 4 — 86%
. 4 .— —

•4% — — ł
. 4 93
. 4 — 93
. 4 — 89%
. 5 103

p.ha w ’

Lit. B.........
Lit. D........
Lit. E........
Lit F........

4'/,
4

3%
4

3%
4%

4
4%

%
Źą- pła-

dano. cono.

100%

Akcye Sziąskich kolei 
żelaznych.

93

80
87%
?5%

— now. Emis
— obi. z praw, pierw.

— Ii. Em....
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 28 lisx~~
Papiery i pieniądze

Polskie bil. bank..

Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław. obL miejskie

nowe..........
nowe..........
Listy Rent..

— nowe Lit A.
— nowe.............
— Lit. B...........
— LitC............
— Listy Rent...
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast..
— now. Emis...
— Obbg. skarb.

■ obl.cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye......... .
Szląski bank............i.

— tow. assek. ogn.

_
— 109%
— 89%
— —
— 70%
4
4 101%

—
4 91%
4 93%

3% 88%
4
4 97%
4 —

3%
4 95%

3%
4 —
4 —
4 —
4 —.
5 55%
5 —
4 —
4 —

93%

94%

96”,

98%

100
86%

79%

Głog.-Żegan.
Brzeg-Niskie........
Doln.-Szl.-March...

— z pr. pierw.. 
Górno-Szl. Lit. A. i C

— Lit. B.............
— obi. pr. pierw.

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bognmin..........

obi. z pr. pierw.
Kurs stów. tup.

4t
dnia 29 listopada,

Prusk. obi. skarb......
— poży. skarb.

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

—■ nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk................
Polskie........................
Pozn. List. Rent........
— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Jómo-Szl. dito A.. . .
— obi. z pr. pierw. E-

Polskie banknoty.....
Najnowsza poż. pruska

ioi'/t ' fta

łto; 
ijy

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

93’/,
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